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Streszczenie: Artykuł opisuje pojawienie się (anty)estetyki wizualnej zinów w prasie ostatniej 

dekady Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Autor artykułu wskazuje na to, że ziny były tworzone 

na zasadzie naśladownictwa, nie zaś wyuczonego rzemiosła. Twórcy pierwszych zinów z końca 

lat 70. inspirowali się zagranicznymi zinami i oficjalnymi czasopismami muzycznymi – inspiracji 

możemy szukać również w dwudziestowiecznych ruchach artystycznych. Z czasem (anty)estetyka 

zinów pojawiła się również w pismach grup anarchistycznych. Młodzi ludzie żyjący w PRL-u nie 

otrzymywali od oficjalnych mediów dostatecznej informacji związanej ze swoimi zaintereso-

waniami (muzyka punkrockowa i metalowa, a także awangarda artystyczna). Z tego powodu 

tworzyli własne amatorskie pisma zwane zinami, fanzinami i artzinami – rozpowszechniali je 

w „trzecim obiegu”. Teksty pisano na maszynie do pisania oraz ręcznie, rysowano ilustracje, 

a zdjęcia wycinano często z innych czasopism. Najłatwiejszą i często jedyną metodą tworzenia 

zinów było robienie ich w „stylu kleju i nożyczek” – wszystkie elementy były ze sobą łączone na 

kartce i tworzyły matrycę, którą następnie kopiowano na kserografie. Pod koniec lat 80. korzy-

stano również z sitodruku oraz offsetu. Elementy składowe (tytuły, nagłówki, kolumny, ilustracje) 

i sposób ich ułożenia (horyzontalnie, wertykalnie, na ukos itp.) tworzyły właśnie (anty)estetykę 

wizualną zina – a to z kolei stanowiło element kontestujący przyjęte normy wyglądu prasy.

Słowa kluczowe: zin, fanzin, artzin, estetyka, antyestetyka, wizualność.

Summary: The article describes the appearance of the visual (anti)aesthetic of zines in the 

press of the last decade of the Polish People’s Republic. The article indicates that the zines 

were created on the basis of imitation, not a learned craft. The creators of the first zines from 

the late 70s were inspired by foreign zines and official music magazines – we can look for 

inspiration also in twentieth-century artistic movements. With the passing of time the zines 

(anti)aesthetics also appeared in the writings of anarchist groups. Young people living in the 

Polish People’s Republic did not receive from the official media satisfactory information about 

their interests (punk rock and metal music, and also avant-garde art). Wherefore they formed 

their own amateur magazine called: zine, fanzine and artzine – they spread them in the „third 

cycle”. The text was written on a typewriter or it was hand-written, they drown illustrations and 

take photos from other magazines. The easiest and often method to create a zine were doing 
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it in the „scissors & glue style” – all the elements were combined with each other on the sheet 

of paper and form a stencil, which then is replicated on xero. At the end of the 80s they also 

used screen and offset printing. Components (titles, headlines, columns, illustrations) and how 

they arrange (horizontally, vertically, diagonally, etc.) was formed visual (anti)aesthetic of the 

zine – and this was the part of contesting the accepted norms of the appearance of the press.

Keywords: zine, fanzine, artzine, aesthetic, anti-aesthetic, visuality.

Czytelnik, trzymając w rękach egzemplarz pisma typu zin (od ang. maga/zine)1, od 

razu zorientuje się, że nie jest to element mediów masowych. Zin to „czasopismo 

wydawane przez i dla ludzi, którzy ze względu na szczególne zainteresowania lub 

poglądy (niekojarzone jednak bezpośrednio z religią lub poważnie uprawianą polity-

ką) nie mogą zaspokoić potrzeb komunikacyjnych, korzystając z mediów oficjalnych” 

(Kajtoch, 2006: 55). Sam wyraz „zin” funkcjonuje jako określenie opiniotwórczych pism 

publicystyczno-informacyjnych grup kojarzonych ze skrajną lewicą (np. anarchistów, 

antyfaszystów, ekologów) i z prawicą (np. nacjonalistów, neofaszystów, neonazistów). 

Służy również jako skrót określeń innych typów pism alternatywnych, tj. od fanzin 

(od ang. fan[atic maga]zine) i artzin (od ang. art[istic maga]zine) – każde z pism tego 

rodzaju możemy nazwać zinem.

Uwagę czytelnika, zanim jeszcze zapozna się z treścią pisma, przykuje nietypowa es-

tetyka zina – zwana dalej (anty)estetyką. Samo pojęcie estetyka rozumiem przede 

wszystkim jako „koncepcję artystyczną konkretnego dzieła, twórcy lub kierunku arty-

stycznego”, a także jako „ładny wygląd, urodę czegoś” (Dunaj, 1996: 241). Estetykę 

zinów dzielę na:

1) (anty)estetykę wizualną – rezultat tworzenia prasy, która poprzez swoje elementy 

składowe (tytuły, nagłówki, kolumny, ilustracje) oraz sposób łamania kontestuje 

przyjęte normy wyglądu prasy2;

2) (anty)estetykę językową – wynik używania w prasie języka pozostającego 

w sprzeczności z przyjętymi normami; tak używanym językiem można coś konte-

stować (np. opisując to coś, można używać wulgaryzmów3 celowo, tj. w konkret-

nych ich funkcjach) lub też można kontestować sam język i jego zapis (choćby 

1 Choć w słownikach PWN w dopełniaczu liczby pojedynczej stosuje się zapis „zinu”, ja preferuję formę 

zgodną z ususem – „zina”. W bierniku również zapisuję „zina”, zamiast „zin” (z zerem morfologicznym).

2 Temat graficznej postaci zinów podjął Paweł Płaneta (1996).

3 Był to temat mojej pracy licencjackiej (Flont, 2011).
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używać celowych błędów ortograficznych, np. w tytułach zinów: „Tfu!rczość” 

i „Dópa Ushata”)4.

W niniejszym artykule przedstawiam próbę opisania zjawiska zinowej (anty)estetyki w piś-

miennictwie ostatniej dekady Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Wysuwam hipotezę, że ziny 

tworzono na zasadzie naśladownictwa – po zapoznaniu się z danym zinem, czytelnik, 

jeśli zostawał autorem kolejnego pisma, tworzył je na wzór tego, które przedtem poznał. 

Moja analiza jest ściśle jakościowa, a wnioski wyciągam m.in. na podstawie wypowiedzi 

twórców na łamach ich pism, przeprowadzonych przeze mnie wywiadów i prywatnych 

zasobów archiwalnych5.

Już na samym wstępie muszę zaznaczyć, że nigdy nie zostały wyłożone konkretne reguły 

i normy tworzenia zinów – tzn. ludzie tworzący wizualną stronę zinów nie byli do tego 

przygotowywani czy to podczas studiów, czy praktyki zawodowej. Niewielu zinowych 

„dziennikarzy” miało też styczność z rzemiosłem. Jak zatem można mówić o koncepcji 

tworzenia zinów? Najlepszym wyjściem jest porównanie omawianej (anty)estetyki zinów 

do poetyki. Wtedy reguły i normy tworzenia szaty graficznej zinów byłyby poetyką 

immanentną, tzn. można te reguły i normy „wyprowadzić z samych dzieł”. Taka poetyka 

jest przeciwieństwem poetyki sformułowanej, wyłożonej „w pojęciowym wywodzie, 

w formie traktatu, artykułu publicystycznego, eseju itp.” (Sławiński, 1988: 369–370).

Co równie istotne – w zinach odnajdujemy przejaw bachtinowskiej karnawalizacji, 

a szczególnie „parodystyczne kwestionowanie kultury oficjalnej, zastępowanie kultury 

«wysokiej» – «niską», co wyraża się w różnorakiej symbolice (m.in. w dominującej roli 

symboliki ciała, zwłaszcza zaś jego «niskich» części)” (Sławiński, 1988: 215).

Próbując nakreślić historię zinów i ich możliwych inspiracji, warto zwrócić uwagę na 

dorobek dwudziestowiecznej sztuki. W różnych ruchach artystycznych odnajdziemy 

elementy, których obecność zauważymy, charakteryzując (anty)estetykę zinów. Oto 

kilka przykładów: pogarda dla naśladownictwa i estetycznej tradycji (futuryzm); ży-

wiołowość i swoboda w tworzeniu wpływające na odbiorcę, a także fascynacja sztuką 

prymitywną, dziecięcą (ekspresjonizm); odrzucenie realizmu w przedstawianiu świata 

4 Językiem zinów przez lata zajmował się Wojciech Kajtoch – zob. bibliografia artykułu. Tego rodzaju 

(anty)estetyką nie będę się tu więc zajmował.

5 Od wielu lat archiwizuję i kataloguję ziny. Prowadzę także wirtualną bibliotekę Zinelibrary (http://www.

zinelibrary.pl).
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(abstrakcjonizm); pogląd, że „każdy może być artystą” i przekazywać swój komunikat 

(konceptualizm) (Kubalska-Sulkiewicz, Bielska-Łach, Monteuffel-Szarota, 2003: 10, 

117, 148, 197).

Ruchem, który wydaje się szczególnie inspirować twórców zinów, był dadaizm. Powstały 

około 1916 roku w Zurychu ruch artystyczny dada krzewił antyracjonalistyczne i anty-

estetyczne podejście do sztuki, które stało się z czasem inspiracją dla twórców z innych 

krajów. „Dadaiści dążyli do dekonstrukcji sztuki jako przedmiotu kultu estetycznego 

oraz stworzenia antysztuki, pozbawionej norm i prawideł” (Kubalska-Sulkiewicz i in., 

2003: 82) i jak wspomina Hans Richter, jeden z członków ruchu, dadaizm „zachęcał 

do nieporozumień, prowokował je i wspierał wszelkie formy zamętu: dla zasady, dla 

żartu, dla podkreślania swojego sprzeciwu” (Richter, 1983: 9).

To właśnie z dadaizmu twórcy zinów – nie wiadomo, na ile świadomie – zaczerpnęli 

dwie (często się przenikające) metody: kolaż i fotomontaż. Pierwsza polega na two-

rzeniu kompozycji plastycznej złożonej „z różnych materiałów i technik artystycznych”, 

druga to „metoda tworzenia obrazów fotograficznych polegająca na łączeniu w jedną 

całość fragmentów kilku zdjęć, rysunków itp.” (np. Tableau Rastadada Fracisa Picabii – 

ilustracja 1) (Dunaj, 1996: 259, 390). Metody te pozwoliły twórcom zinów zaburzyć 

harmonię zwykłego układu typograficznego i z zina zrobić antygazetę. 

Wróćmy jednak do prasy. Badacze zauważają, że od początku wynalazku Gutenberga 

pojawiały się amatorskie publikacje. Centrum ich nieco nowszej historii są Stany 

Zjednoczone, gdzie już w XIX wieku „w reakcji na gwałtowny i masowy rozwój 

taniej prasy brukowej” powstawały nielegalne (czy też nieoficjalne) wydawnictwa 

(Głowacki, 2016: 209). Na początku XX wieku członkowie stowarzyszenia Amateurs 

Press Associations wymieniali się tworzonymi przez siebie pismami literackimi, 

a w latach 30. swoją prasę zaczęli tworzyć fani literatury science fiction, np. „The 

Comet” i „Fantasy Magazine” (zob. Kajtoch, Zin). Na łamach pisma „Science Fiction” 

w 1933 roku pojawił się tekst The Regin of Superman, łączący w sobie elementy 

komiksu i opowiadania – kolumna tekstu została „wklejona” w ilustrację i stanowi 

jej część (zob. ilustracja 2).

Ważną kwestią jest to, że co początkowo traktowane jest jako (anty)estetyka, z cza-

sem zostaje zaakceptowane przez społeczeństwo lub jego część i staje się po prostu 

estetyką. Tak było choćby w przypadku kontrkulturowej estetyki amerykańskich hipi-

sów w latach 60. (m.in. jaskrawe kolorowe ubrania), na którą – jak stwierdza Kamil 

Sipowicz – „natychmiast zareagowała komercyjna część świata. Nie oburzała się, po 
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prostu go [hipisowski boom – przypis M.F.] zaakceptowała i wchłonęła. Pojawiła się 
moda na «dzieci kwiaty»” (Sipowicz, 2015: 57).

Niewiele lat później, bo w połowie lat 70., w Wielkiej Brytanii i USA powstała subkul-
tura punk, a wraz z nią muzyka punkrockowa. Menedżerem jednego z najsłynniejszych 
zespołów punkowych na świecie, angielskiego Sex Pistols, był Malcolm McLaren – wła-
ściciel butiku z ubraniami. Do dziś toczą się spory o to, „czy punk został wykreowany 
przez dobrze wykształconego, ambitnego projektanta mody pod wpływem lewicowo-
-artystycznych idei, czy też był oddolnym, szczerym ruchem młodzieżowym” (Cegielski, 
2013: 156). Obok subkultury i muzyki punk już w 1976 roku pojawiły się punkowe 
fanziny: w Szkocji „Ripped and Torn”, w USA „Punk”, a w Anglii „Sniffin’ Glue” (Pęczak, 
1992: 23) – całą tę twórczość łączyła idea DIY (ang. do it yourself – ‘zrób to sam’). 
Ten ostatni fanzin „był niedościgłym wzorem dla wszystkich polskich zinów” (Flont, 
2016a) – składał się z tekstów pisanych ręcznie i na maszynie, nagłówków wyciętych 
z innych pism i zdjęć tworzących kolaż (zob. ilustracja 3).

Powyższe ilustracje stanowią, jak sądzę, mocny dowód na wykorzystywanie przy two-
rzeniu zinowych okładek futurystycznych idei i technik.

Ilustracja 1. Ilustracja 2. Ilustracja 3. 

Fracis Picabia, Tableau Rastadada 

(1920) 

Źródło: http://bit.ly/2ff3xK3  

(11.11.2016).

„Science-fiction” (nr 3, 1933)

Źródło: http://bit.ly/2fy2YcF 

(11.11.2016). 

„Sniffin’ Glue” (nr 3½, 1976)

Źródło: http://bit.ly/2eTYdZA 

(11.11.2016).
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W przeciwieństwie do amerykańskich i angielskich czytelników społeczeństwo 

PRL-u otrzymywało informacje poddawane cenzurze prewencyjnej. Z tego też powo-

du ludzie, którzy w czasach peerelowskiej cenzury chcieli publikować swoje teksty, 

tworzyli nielegalne obiegi. W pierwszym obiegu ukazywała się prasa oficjalna, której 

treść została zaakceptowana przez cenzorów, a więc mogła być legalnie drukowana – 

co decydowało między innymi o wysokiej poligraficznej jakości pisma. Przykładowo 

„Przekrój” z 1975 roku (ilustracja 4) był drukowany w kolorze, ze zdjęciami i ilustra-

cjami, a tekst był przejrzysty.

W drugim obiegu w latach 1976–1989 ukazywały się nielegalnie książki i prasa (tzw. 

bibuła, wydawnictwa bezdebitowe, samizdaty), które kojarzone są najczęściej z wy-

dawnictwami KOR-u i NSZZ „Solidarność”. Publikacje kopiowano na powielaczach, 

co skutkowało słabą jakością druku, lecz dawało możliwość uzyskania nawet kilku 

tysięcy egzemplarzy, na czym bardziej zależało peerelowskiej opozycji (Pisarek, 2006: 

37–38). Przykładowo „Komunikat KOR” z 1976 roku (ilustracja 5) był przepisywany 

na maszynie do pisania przez kalkę, a kolejne numery drukowano na powielaczu 

(zob. Błażejowska). Do drugiego obiegu zalicza się także pisma młodzieży szkolnej6, 

studentów (m.in. NZS) oraz niezależną prasę harcerską7.

W tym czasie w PRL do młodzieży interesującej się zagraniczną muzyką docierały 

czasopisma takie jak brytyjski „ZigZag” (ilustracja 6). Przykładowo numer z 1977 

roku posiadał okładkę do złudzenia przypominającą punkowego fanzina – składał się 

z fragmentów wyglądających jak wydarte ze zdjęć, a czcionki liter były różnego typu. 

Sam fakt, czy takie pisma wpłynęły na ziny, czy też się na zinach wzorowały, jest do 

dziś jeszcze tematem niezbadanym.

6 W książce Życie na przekór, traktującej o młodzieżowej kontestacji w latach 1980–1989 w PRL-u, 

w rozdziale pierwszym, zatytułowanym Solidarność nastolatków, znajdziemy informacje o młodzieży szkolnej 

zaangażowanej w opozycję polityczną (Noszczak, 2016: 43–151).

7 Zob. Elektroniczne Archiwum Niezależnej Prasy Harcerskiej z lat 1980–1989 (http://www.prasahar-

cerska.pl).
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Jednak niecałe pokolenie nasto- i dwudziestolatków odczuwało potrzebę uczestni-
czenia w drugim obiegu i bycia w opozycji politycznej. Młodzi ludzie myśleli również 
o tworzeniu swoich pism i dzieleniu się ważnymi, niekoniecznie związanymi z polityką, 
informacjami. „Będąc w opozycji do marksistowskiej władzy – pisze Mirosław Pęczak – 
drugi obieg nie był opozycyjny wobec całości zastanej kultury. […] Teksty drugiego 
obiegu nie zmierzały do zrewoltowania obyczajowości ani dominujących gustów este-
tycznych […]” (Pęczak, 2016: 171). To zrewoltowanie, kontestacja zastanej rzeczywistości 
poprzez alternatywne w stosunku do pierwszego i drugiego obiegu treści odnalazły 
swoje miejsce w trzecim obiegu, który zdaniem Jarosława Tomasiewicza8 „w zasadzie 
był antypolityczny i wręcz antyspołeczny, bo to była walka nie tylko z komuną, ale 
z całym typem ówczesnego społeczeństwa”9 (Flont, 2016a).

Młodzi ludzie swe pisma, nazwane z czasem zinami, powielali na kserografach, 
a więc druki te mogły zawierać wszystko, co tylko przyszło do głowy młodym twór-
com. Kserowanie było jednak kosztowne i nie pozwalało na duże nakłady – sięgały 
one od kilku do kilkudziesięciu egzemplarzy, rzadko do kilkuset. Istniała jednak 

8 Jarosław Tomasiewicz (ur. 1962) – historyk i politolog, publicysta pism o najróżniejszych orientacjach 
ideowopolitycznych.
9 W PRL ukazywały się równie fanziny science fiction – nie były one nigdy zaliczane do trzeciego obiegu 
i jest to temat na oddzielną publikację.

Ilustracja 4. Ilustracja 5. Ilustracja 6. 

„Przekrój” (nr 1597, 1975) 

Źródło: http://bit.ly/2fCoHk0  

(11.11.2016).

„Komunikat KOR” (nr 1, 1976)

Źródło: http://bit.ly/2fScQSb 

(11.11.2016). 

„ZigZag” (nr 76, 1977)

Źródło: http://bit.ly/2ff54Qq 

(11.11.2016).
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niepisana zasada, że jeśli była taka możliwość, to zina się kopiowało i egzemplarz 

przekazywało dalej.

Pojawienie się zinów w Polsce przypada na koniec lat 70., chociaż już w latach 1972–

1973 w Elblągu ukazał się „Notatnik Robotnika Sztuki”, który był wydawany pomiędzy 

IV i V Biennale Form Przestrzennych w Elblągu. Zawierał teksty (wiersze, eseje) oraz 

ilustracje (zdjęcia, rysunki). „Notatnik” był prawdopodobnie pierwszym polskim zinem – 

czy też ze względu na tematykę: artzinem – i jak czytamy we wstępie do reprintu: 

„Drukowany był na powielaczu, na kiepskiej jakości papierze, zachowując nieformalny, 

zupełnie nowatorski charakter zinu. W założeniu miał być miejscem żywej wymiany 

idei artystycznych, prezentacji postaw twórczych” (Lechowicz, Denisiuk, 2008).

Za pierwszego polskiego zina, zaliczanego do trzeciego obiegu, uznać można stworzone 

przez szesnastolatków z Gdańska pismo „Nietoperz”, którego pierwszy numer ukazał 

się w listopadzie 1978 roku. Janusz „Jany” Waluszko, jeden z twórców „Nietoperza”, 

wspominał: pismo było „satyryczno-obrazkowe, byliśmy wielkimi fanami komiksów 

i kabaretów […] miało 2–3 egzemplarze: dla redakcji, debiutującego autora i teatru 

Jednooki Teo z Nowej Huty” (Waluszko, 2013: 7). W wyniku interwencji Służby Bez-

pieczeństwa żaden egzemplarz „Nietoperza” się nie zachował.

W 1979 roku w Warszawie z inicjatywy grupy przyjaciół w wieku licealnym powstał 

jeden z pierwszych polskich punkowych fanzinów – „Szmata”. Jak wspomina jeden 

z twórców pisma, Stefan „Mikeš” Mikulski (zob. Mikulski), jego kolega przywiózł z wa-

kacji ze Szwecji brytyjskie czasopisma muzyczne: „ZigZag”, „New Musical Express” 

i „Melody Maker” – warto dodać, że były to czasopisma wydawane profesjonalnie. 

Nie posiadając konkretnego „przepisu”, redakcja „Szmaty” zrobiła swojego fanzina 

w tzw. stylu kleju i nożyczek. Mikulski na pożyczonej od matki maszynie pisał teksty, 

a znajomi zajęli się fotografią i oprawą graficzną. Pojawiły się również ilustracje Roberta 

Brylewskiego (późniejszego muzyka Brygady Kryzys, Armii i Izraela), co przyczyniło się 

do dużej popularności „Szmaty”. Mikulski wspomina: „Planowałem na kartkach papieru 

miejsce na fotografię, na ilustrację, przepisałem wszystko starannie na maszynie do 

pisania” (zob. Mikulski). Wszystkie te elementy, odpowiednio przyklejone na kartkę 

papieru, tworzyły matrycę pisma, którą skopiowano w 30 egzemplarzach na ksero-

grafie w zakładzie pracy ojca Mikulskiego. Pierwszy numer „Szmaty” ukazał się we 

wrześniu 1979 roku, drugi – w październiku. Rozprowadzany był między znajomymi 

(zob. Mikulski). Mikeš postawił w dużej mierze na jakość przekazu – tekst był czytel-

ny, a zdjęć nie zasłaniały inne materiały (ilustracja 7), choć część Vex Club zrobiono 

w punkowym stylu: oryginalny krój tytułu, skośne teksty pisane ręcznie, nagłówki 

z gazet i ilustracje (ilustracja 8).
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Na przełomie lat 1980/1981 z inicjatywy Jacka „Lutra” Lenartowicza, muzyka zwią-
zanego z zespołami Tilt i Deadlock, powstał zespół Białe Wulkany, a wraz z nim artzin 
„Papier Białych Wulkanów”, którego ukazały się trzy numery, rozprowadzane głównie 
na koncertach. Na przykładowej ilustracji widać, że teksty oddzielają od siebie rysun-
ki, a nagłówki są narysowane z dużą pomysłowością – przywodzą na myśli uliczne 
graffiti (ilustracja 9).

Źródło: archiwum autora.         

W czasie stanu wojennego, według Katalogu polskiej prasy alternatywnej (trzecioobie-

gowej) opracowanego przez Ośrodek Badań Prasoznawczych UJ (Chorązki, 1996), ziny 
przestały się ukazywać. Zanotowano jedynie pojawienie się w 1981 roku (zapewne 
przed 13 grudnia) we Wrocławiu artzina „Luxus”, związanego z grupą artystyczną Luxus. 

Młodzieżowa alternatywna aktywność piśmiennicza wznawia się wraz z powstaniem 
w Gdańsku w czerwcu 1983 roku anarchistycznego Ruchu Społeczeństwa Alterna-
tywnego (RSA), którego jednymi z założycieli byli wspomniany wcześniej Janusz 
„Jany” Waluszko, a także Krzysztof Skiba, znany z późniejszych występów w zespole 
punkrockowym Big Cyc. 10 września 1983 roku RSA rozpoczęło wydawanie pisma 
„Homek” (Waluszko, Stybel, Skiba, 2013: 7), które wizualnie przypominało pismo dru-
goobiegowe, nie różniło się od „Komunikatu KOR” i było drukowane na powielaczu 
aż do 1987 roku – o czym później. Waluszko w bibliografii swojej pracy magisterskiej 
Ruch Społeczeństwa Alternatywnego 1983–1994 umieścił „Homka” wśród czasopism 

Ilustracja 7. Ilustracja 8. Ilustracja 9.

„Szmata” (nr 1, 1979) „Szmata” (nr 1, 1979) „Papier Białych Wulkanów” (nr 1, 

1980/1981)
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alternatywnych i pism trzeciego obiegu (Waluszko, 2014: 196), co pokazuje w tym 
przypadku, że estetyka nie była najważniejszym wyróżnikiem tej grupy pism.

Po stanie wojennym następuje odrodzenie polskiego punk rocka, a tym samym pun-
kowych fanzinów. Krzysztof Grabowski, perkusista i autor tekstów punkowego zespołu 
Dezerter, stworzył fanzina „Azotox” – w latach 1983–1986 ukazały się cztery kopiowane 
na ksero numery. Grabowski pisał teksty do „Azotoxa” przede wszystkim na maszynie 
do pisania. Kolaże i grafiki do zina tworzył sam lub dostawał je od znajomych. Ro-
bert Matera, gitarzysta Dezertera, pomagał przy tłumaczeniu zagranicznych tekstów. 
„Materiały z prasy codziennej – wspomina Grabowski – służyły nam jako samograj. 
Czegokolwiek byśmy dotknęli, było albo śmieszne, albo tragiczne – i jak ulał pasowało 
do nieco dadaistycznego stylu pierwszych fanzinów. Koledzy przysyłali korespondencje 
z innych miast” (Grabowski, 2010: 64).

Na przykładzie „Azotoxa” widać, że ziny tworzone po stanie wojennym zyskały na nowej 
jakości. „Azotox” zawierał kolaże (ilustracja 10), teksty pisane maszynowo i ręcznie, 
czasem ułożone skośnie lub pionowo (ilustracja 11); marginesy były często pokryte 
rysunkami, choć gdy chciano przekazać treść, tekst był przejrzysty (ilustracja 12).

Źródło: archiwum autora.        

Ilustracja 10. Ilustracja 11. Ilustracja 12. 

„Azotox” (nr 1, 1983/84) „Azotox” (nr 2, 1985) „Azotox” (nr 4, 1986)
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Fanzin „Azotox”, być może dzięki rosnącej popularności istniejącego do dziś zespołu 
Dezerter, stał się pismem, na którym wzorowali się kolejni twórcy zinów i innych pism 
alternatywnych. Jednym z takich zinów był warszawski „QQRYQ” – najważniejszy 
punkowy fanzin drugiej połowy lat 80. Redaktorem naczelnym od początku był Piotr 
„Pietia” Wierzbicki, który wspomina, że do stworzenia swojego fanzina zainspirowały 
go oprócz „Azotoxa” również „Szmata” i „Papier Białych Wulkanów”, a także kolażowe 
tzw. jednostronicówki, które tworzył artysta Maurcy Gomulicki (Flont, 2016b).

Pierwszy numer „QQRYQ” był już gotowy pod koniec 1984 roku – na jego okładce 
widniało godło PRL-u, czyli orzeł bez korony, ale przerobione na „punkowo”. W kolejnych 
numerach znaleźć można teksty pisane ręcznie (ilustracja 13), kolaże z fragmentami 
tekstów wklejonymi na ukos (ilustracja 14), a także duże przejrzyste teksty (ilustracja 
15) – po złożeniu materiałów na matrycy zin był kserowany10. Do 1990 roku ukazało 
się 13 numerów zina, a nakłady sięgały kilku tysięcy egzemplarzy.

 Źródło: archiwum autora.       

W latach 1983–1984 w Szczecinie Zdzisław „Dzidek” Jodko stworzył trzy numery 
punkowego fanzina „Obłęd”. Oprócz Dzidka w tworzenie zina angażowali się ludzie 
związani ze środowiskiem punkowym, m.in. Paweł „Końjo” Konnak z Gdańska. Jodko 
w ten sposób wspomina przygotowywanie matrycy „Obłędu”: „wycinałem nagłówki 

10 Jedynie numer 10 z 1987 roku był robiony na sitodruku. Posiadam niestety inną wersję, prawdopo-
dobnie późniejszy reprint.

Ilustracja 13. Ilustracja 14. Ilustracja 15. 

„QQRYQ” (nr 4, 1986) „QQRYQ” (nr 6, 1986) „QQRYQ” (nr 12, 1988)
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z gazet i składałem z tego hasełka, a do tego dokładałem parę tekstów. Matryce 
fanzina robiło się wówczas ręcznie, sklejając ze sobą różne fragmenty. Nie było środ-
ków technicznych, żeby tego typu gazetkę robić inaczej, a fanzinowa estetyka była 
mi znana, więc wystarczyły nożyczki, klej i maszyna do pisania” (Flont, 2016c). Na 
okładce „Obłędu” dostrzegamy kolaż ze zdjęć i nagłówków, a litery tytułu są wycięte 
z innych tekstów (ilustracja 16).

W 1985 roku Jodko zaczął organizować koncerty pod nazwą Garaż, początkowo w klu-
bie Kontrasty, następnie w klubie Pinokio. Przy okazji drugiego koncertu, jeszcze 
w Kontrastach, pojawił się informator klubowy „Garaż”, który był tworzony w stylistyce 
punkowego fanzina (kolaż ze zdjęć, symbol anarchii w tytule – ilustracja 17). Wewnątrz 
znaleźć można było teksty pisane ręcznie i maszynowo, nagłówki z gazet itp. (ilustra-
cja 18). Ponieważ „Garaż” był informatorem klubu studenckiego, drukowano go legalnie.

Od 1990 roku „Garaż” zaczął ukazywać się oficjalnie, wpierw jako fanzin, a później 
jako zin, coraz bardziej zbliżony do czasopisma muzycznego. Pismo ukazywało się do 
2012 roku, a nakłady dochodziły do kilku tysięcy egzemplarzy.

Źródło: archiwum autora.        

Druga połowa lat 80. przyniosła zmianę w sposobie walki z komunizmem. Lu-
dzie – szczególnie młodzi – już nie tylko pokazywali swoje niezadowolenie z życia 
w PRL-u i działań komunistycznej władzy poprzez manifestacje, ale także uczestni-
czyli w happeningach, performansach, zlotach i koncertach. Młodzieżowe działania 

Ilustracja 16. Ilustracja 17. Ilustracja 18. 

„Obłęd” (nr 3, 1984) „Garaż” (b.n., 1988) „Garaż” (b.n., 1988)
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nabrały kontrkulturowego charakteru, a co za tym idzie – zaczęto wykorzystywać 

typową dla zinów (anty)estetykę. 

Jednym z najważniejszych przejawów wspomnianej zmiany była gdańska grupa arty-

styczna o nazwie Tranzytoryjna Formacja Totart, która powstała w 1986 roku. Paweł 

„Końjo” Konnak, jeden z założycieli Totartu, współpracujący wcześniej z fanzinem 

„Obłęd”, w latach 1985–1986 stworzył pięć numerów punkowego fanzina „Gangre-

na” – z podtytułem: „Tadży Pao Młodzieży Wegetującej” (Konnak, 2011: 1–2). W tym 

czasie współpracę z Pawłem Konnakiem nawiązał Janusz Waluszko, który tak wspomina 

to wydarzenie: „szukanie kontaktu WiP [ruch Wolność i Pokój – przypis M.F.] z RSA 

zaowocowało spotkaniem […] z redaktorem punk-zina «Gangreny» Pawłem Konnakiem 

[…] co doprowadziło m.in. do powstania zina metafizycznego «Futur Foto» i skontakto-

wania z rodzącym się Totartem związanych z RSA plastyków” (Waluszko, 2014: 71: 98).

„Futur Foto” jest przykładem zina kopiowanego na kserografie, który wykorzystuje 

wszystkie możliwości tej techniki twórczej – zarówno zdjęcia i rysunki, jak i teksty 

są ustawione pod dowolnym kątem, co sprawia, że zina trzeba obracać, by móc go 

czytać (ilustracja 19).

Efekty współpracy Totartu i Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego były już widoczne 

na niektórych stronach numeru 32 pisma RSA „Homek” z 1987 roku – numer ten 

pierwszy raz został wydrukowany na offsecie (Waluszko, 2014: 71, 98). Na jednej 

ze stron widzimy kompozycję składającą się z dużych i małych ilustracji oraz ręcznie 

pisanego tekstu, który podobnie jak w „Futur Foto” wymaga obracania strony pisma 

(ilustracja 20). Z kolei w numerze 34 z 1988 roku pierwsza strona „Homka” przypomina 

bardziej okładkę zina niż drugoobiegowego pisma – winieta z elementem stylizowa-

nym na taoistyczne jin-jang, rysunek i kolumny naklejone na czarne tło (ilustracja 21).
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„Futur Foto” (nr 1, 1986)   „Homek” (nr 32, 1987)  „Homek” (nr 34, 1988)

Źródło: archiwum autora.         

Powstały w 1985 roku ruch Wolność i Pokój (WiP) składał się z ludzi o poglądach 
lewicowych i prawicowych. W środowisku krakowskim swoje pismo „Iskra” tworzył 
w latach 1988–1989 Marek Kurzyniec, inicjator anarchistycznej Akcji Studenckiej 
WiP11. W „Iskrze”, powielanej na sitodruku, dostrzegamy ukośny, charakterystyczny dla 
zinów sposób ułożenia niektórych fragmentów tekstu, pismo maszynowe, nagłówki 
z gazet i rysunki (ilustracja 22).

W Gdańsku w latach 1986–1989 ukazywało się powielane na offsecie pismo 
WiP-u „A Cappella”, którego redaktorem był Wojciech Jankowski, jednocześnie czło-
nek RSA. Nie wszyscy uczestnicy ruchu odbierali jednak to pismo pozytywnie. Jak 
pisze Monika Litwińska:

[…] nie akceptowali stylu „A Cappelli”. W ich przekonaniu wulgaryzmy, które poja-

wiały się w piśmie, mogły odgrywać tylko negatywną rolę, zniechęcać potencjalnego 

czytelnika. Prezentująca model „luzactwa” i lekkomyślności obyczajów, przepojona 

nihilizmem (negująca wszelkie wartości, a jednocześnie nieprzedstawiająca pozytyw-

nych wartości) „A Cappella” miała […] ujemny wpływ, zwłaszcza na młode pokolenie 

(Litwińska, 2015: 185).

11 Więcej na ten temat można dowiedzieć się z książki Opozycja polityczna w Krakowie w latach 1988–1989 
(Kasprzycki, 2003: 77–152).

Ilustracja 19. Ilustracja 20 Ilustracja 21. 
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Również warstwa wizualna „A Cappelli” odbiegała od pism WiP-u przypominających 
w większości drugoobiegową bibułę. Na przykładowej stronie (ilustracja 23) widać 
teksty pisane maszynowo, niektóre ukośnie i pionowo, wklejone w zdjęcia tworzące 
tło makiety.

Pisma posiadające zinową (anty)estetykę pojawiały się również w Pomarańczowej 
Alternatywie (PA). Choć jej początków można dopatrzeć się jeszcze w 1981 roku (Ruch 
Nowej Kultury), to cezurę stanowi rok 1986, kiedy to we Wrocławiu, pod dowództwem 
Waldemara „Majora” Fydrycha, odbył się pierwszy happening; w kolejnych latach 
w wielu miastach Polski (m.in. w Łodzi, Warszawie, Poznaniu, Krakowie) odbyły się 
dziesiątki takich wydarzeń. „Utrzymane w konwencji zabawy ulicznej – pisze Nata-
lia Żak – wydarzenia ośmieszały aparat władzy i ukazywały absurdy codzienności, 
schizofrenię życia w PRL-u. Żart, kpina, purnonsens, groteska stały się głównym 
orężem młodych happenerów. Język i forma tych działań wskazywały z kolei na 
pokrewieństwo z ruchem DADA, surrealizmem i sytuacjonizmem” (Żak, 2011: 11). 
Początkowo przy WiP-ie, a następnie przy PA w latach 1988–1989 w Łodzi ukazy-
wał się zin „Przegięcie Pały”, kopiowany na sitodruku, autorstwa Krzysztofa Skiby 
(również RSA). Na przykładowej stronie zina (ilustracja 24) widzimy, że składał się 
on ze zdjęć i maszynowo pisanych tekstów. Większe fragmenty zostały wklejone na 
zdjęcie (kilka pionowo), a niektóre z mniejszych fragmentów – pojedyncze wyrazy – 
są wręcz częścią zdjęcia.

„Iskra” (nr 4–5, 1988) „A Cappella” (nr 3, 1989) „Przegięcie Pały” (nr 5, 1989)

 Źródło: archiwum autora.        

Ilustracja 22. Ilustracja 23. Ilustracja 24. 
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Koniec komunizmu w Polsce to również pojawienie się fanzinów subkultury metalow-

ców, na tym etapie swojego rozwoju tworzonych za pomocą technik charakterystycz-

nych dla zinów punkowo-anarchistycznych, lecz estetycznie różniących się od nich, 

m.in charakterystycznymi motywami turpistycznymi. Za jeden z pierwszych polskich 

zinów metalowych można uznać „Metal Attack” (1987–1988), który w swej warstwie 

wizualnej przypominał bardziej fanzina „Szmata” z 1979 roku. „Metal Attack” był 

tworzony przez Fan Club „Heavy Metal Attack” ze Szczecina – zawierał teksty pisane 

na maszynie i zdjęcia zespołów bądź okładek ich płyt (ilustracja 25). W książce Jaskinia 

hałasu, opowiadającej o polskiej scenie metalowej, o zinie „Metal Attack” wspomina 

wielu muzyków i twórców zinów (Godlewski, Lis, 2012: 35–54).

Równie znanym wśród metalowców zinem był „Diabolic Force”, stworzony około 

1987 roku przez Mariusza Kmiołka, który tak wspomina jego przygotowanie: „wykle-

jałem makietę, wycinałem tytuły z gazet, zdjęcia z jakiś przedruków, teksty pisałem 

na maszynie, wycinałem i wklejałem kolumny. Flamastrem lub rysikiem robiłem 

ozdobniki i tak dalej. Potem to wszystko szło na ksero i tak powstawał zin” (Szubrycht, 

2014: 106). Po jednym numerze zin przekształcił się w „Thrash’Em All” i ukazywał się 

w Olsztynie. Zin ten był wykonany znacznie lepiej niż „Metal Attack” – zawierał również 

teksty pisane na maszynie, ale posiadał o wiele więcej zdjęć, jego makieta była też 

„bardziej profesjonalnie” wykonana (ilustracja 26) i bliższa (anty)estetyce zinowej. Po 

1989 roku Kmiołek zalegalizował swoją działalność, a zin stał się oficjalnym czasopi-

smem muzycznym i ukazywał się do 2008 roku.

Powstanie zinów metalowych zbiegło się w czasie z jeszcze jednym rodzajem pisma – 

z zinami subkultury skinheadów. Takim przykładem jest „Fajna Gazeta” z 1988 roku z So-

snowca. Swym wyglądem zin ten przypominał fanziny punkowe12 – tekst maszynowy, 

którego część została pocięta i umieszczone na czarnym tle, fragmenty tekstu ustawione 

pionowo, do tego dostawiony rysunek, a całość powielona na kserografie (ilustracja 27).

12 Istnieją powiązania między subkulturami punków i skinheadów zakorzenione w ostatnich latach 

PRL-u (Kasprzycki, 2013: 367).
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 „Metal Attack” (nr 4, 1987) „Thrash’Em All” (nr 1, 1987) „Fajna Gazeta” (nr 2, 1988)

 Źródło: archiwum autora.         

Podsumowując: pod koniec lat 70. w PRL-u pojawiły się pisma, które swoją warstwą 

wizualną starały się upodobnić do zachodnich zinów – niezależnych, amatorsko wyda-

wanych czasopism związanych z subkulturami młodzieżowymi i grupami artystycznymi, 

a także do oficjalnych czasopism muzycznych, które docierały do Polski. Metoda two-

rzenia zinów pozwalała umieszczać teksty, zdjęcia i rysunki w dowolnej konfiguracji 

(horyzontalnie, wertykalnie, na ukos itp.) i tworzyć z nich kolaże. Najczęstszą metodą 

kopiowania zinów było kserowanie, co stało się ich dodatkowym wyróżnikiem – to 

odróżniało je od prasy oficjalnej (pierwszy obieg) i opozycyjnej (drugi obieg), a mały 

nakład i sposób kolportażu sprawiły, że autorzy zinów stworzyli swoją alternatywną 

dystrybucję (trzeci obieg). Pod koniec lat 80. do powielania używano również sito-

druku oraz offsetu13. Koncepcję tworzenia zinów nazwałem (anty)estetyką wizualną. 

Starałem się wskazać na to, że zin poprzez swoje elementy składowe (tytuły, nagłówki, 

kolumny, ilustracje) i sposób ich ułożenia dawał możliwość kontestowania przyjętych 

norm wyglądu prasy.

W niniejszym artykule udało mi się w pewnym stopniu potwierdzić hipotezę badaw-

czą – ziny faktycznie były tworzone na zasadzie naśladownictwa. Wymaga to jednak 

13 Za cenne uwagi dziękuję Januszowi „Janemu“ Waluszko.

Ilustracja 25. Ilustracja 26. Ilustracja 27. 
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dalszych, pogłębionych badań, a wnioski z tego artykułu są jedynie wstępne i nie 

pretendują do całościowego opisu zjawiska.

***

W kolejnej części artykułu – który zostanie przedstawiony w 2017 roku na konferen-

cji „Communication Design” – zajmę się estetycznym rozwojem polskich zinów i ich 

(anty)estetyki po zniesieniu cenzury. W latach 90. pojawiły się bowiem dwa rodzaje 

zinów: jedne zostały zalegalizowane i otrzymały ISSN, drugie natomiast pozostały 

w obiegu alternatywnym. Swoje pisma w dalszym ciągu wydawali metalowcy, pun-

kowcy, anarchiści i skinheadzi. Powstały również ziny nowych grup, takich jak kibice 

sportowi, narodowcy czy neopoganie. 
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